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F e rm e n ta c ja , fe rm en t.
N ajnow szy  su rro g a t ferm entu .

P rz e z  d ro ż d ż e  ro z u m ić m y  te m a te ry ę ,  k tó ra  s z c z e ­
g ó ln i e j s z ą  p o s i a d a  w ła sn o ś ć ,  w zb u d z a n ia  pod p e ­
w n ym i w a ru n k a m i  w pew n y ch  c ia ła c h  fe rm en tacy i ,  
z  k ąd  n a z w a n e  s ą  ta k ż e  fe rm en tem .

F e r r a e n ta c y ę  n ie  ty lko w zb u d z a ją  d ro ż d ż e  lecz  
o g ó ln ie  c i a ł a  z a w ie ra ją c e  az o t ,  lub d o m ieszan e  m a -  
te ry e  a z o to w e ;  j a k o ż  i d ro ż d ż e  j e s t  ow ą m a te ry ą  
a z o to w ą ,  k tó r a  w edle w sze lk ie g o  do p ra w d y  pod o ­
b ie ń s tw a ,  w ła s n o ś ć  w z b u d za n ia  fe rm en tacy i  z a w d z ię ­
c z a  azo tow i,  c h o c ia ż  ogó ln ie  d z iś  p rz y jm u ją ,  że  fe r ­
m entem  zo w ią  s ię  owe m a te ry e  a zo to w e  k tó re  sa m e  
b ę d ą c  w s ta n ie  ch em iczn ego  r o z k ł a d u , p r z e n o s z ą  
ten  s t a n  sw ój ta k ż e  i n a  in n e  do podobnego  r o z k ł a ­
du  u sp o so b io n e  m a te ry e .  T a k ą  m a te ry ą  j e s t  ka żd y  
p ły n  z a w ie ra ją c y  w ro z tw o rz e  cu k ie r ,  k tóry  z e tk n ą  
w szy  s ię  z  fe rm en tem , fe rm en tu je ,  i w sk u tk u  tćj 
fe rm e n ta c y i  z a m ie n ia  s ię  w a lkoho l  (w yskok).  Kaz% 
d a  f e rm e n tu ją c a  m a te ry a ,  j e s t  w s ta n ie  w d ru g ić j  
n ie fe rm en tu ją cć j  m a te ry i ,  w yw ołać  fe rm en tacy ą ,  i t a k :  
m a ł a  i lo ść  fe rm en tu jąceg o  s o k u  w inogron ,  d o d a n a  
do św ióżego  n ie fe rm en tu jącego  so k u ,  i lo ść  c a łą  w 
p r a w ia  w fe rm en tacy ą .  N ie ty lk o  d ro żdże ,  lecz j a k  
m ów il iśm y , w sze lk ie  m a te ry e  azo tow e  w s ta n ie  r o z ­
k ła d u  (gn ic ia )  będące ,  w zb ud za ją  fe rm en tacyę .  N a j ­
m n ie js z a  i lość  ralćka, c ia s ta ,  so k u  b u rak ów , g n i j ą ­
cego m ięsa , k rw i i t. d. gdy  ju ż  fe rm e n ta c y ę  r o z p o ­
cz ę ły ,  ze św ićżem  mlćkiem , c ias tem , m ięsem  lub 
k rw ią  i t. d. z e tk n ię ta ,  j e s t  pow odem ich p rz e j ś c ia  
w ta k i  sa m  s tan  ro zk ład o w y .

R óżne są  rodzaje  fe rm e n ta c y i :  fe rm e n ta cy ą  w inna ,  
oc tow a, ch leb ow a; w sk u tk u  fe rm en tacy i  winnej o- 
trz y m u jem y ,  z so ku  w iro g ron ,  wino, z  w yciągu  s ło ­

dow ego  piwo, z k ro ch m alu  kartoflow ego, czyli r a ­

czej z  c u k ru ,  n a  k tó ry  z am ien io n y  zo s ta je  k ro c h m a l ,  
o t rzy m ujem y  p rz e z  d e s ty l la cy ą  w y sk o k ,  k tó ry  w p o ­
łącz e n iu  z w od ą ,  s ta n o w i  wódkę.

W ino, p iw o, w ódka  i w sz y s tk ie  w ogóle  w y sk o k  
z a w ie ra ją ce  p ły D y  m ogą p o w tó rn ie  po bu dzo ne  być do  
fe rm en tacy i  k tó re j  p łodem  z a w sz e  j e s t  ocet, d lacz eg o  t a  
o s ta tn ia  f e rm en tacy ą ,  oc tow ą s ię  zow ie. S łu s z n ie  t e z  
fe rm en tacyę  oc tow ą m ożnaby  u w a ż a ć ,  j a k o  c iąg  d a ls z y  
fe rm en tacy i  w in n e j ,  n a  co s z c z e g ó ln ić j  w b ro w a rn i ­
ctw ie m ieć n a le ż y  b aczn o ść ,  g d z ie  dość  c zę s to  s ię  
z d a rz a ,  że p iw o  k w aśn ie je ,  że w y sk o k  w nićra z a ­
w ar ty ,  zam ien ia  s ię  n a  oce t.

F e rm e n ta c y ą  ch lebow ą, o k tó rć j  o b sze rn ić j  n ieco  
pomówić zam y ś lam , n a leży  ró w n ie ż  u w ażać  j a k o  g a ­
tunek  fe rm en tacy i  w iu n ć j ;  z a  dodaniem  albow iem  
drożd ży  lub c ia s ta  k w aśn e g o  do c ia s ta  św ieżeg o ,  
ro z k ł a d a  s ię  chem iczn ie ,  z a w a r ty  w m ące  cu k ie r ,  i  
zam ien ia  s ię  w sk u tek  tego ro z k ł a d u  n a  w y sk o k  
(a lk oh o l)  i kw as  węglowy. Im d łu ż ć j  s i ę  c ią g n ie  
f e rm en tac y ą  chlebowa, tem więcćj o t r a c a  m ą k a  sw y c h  
części  sk ład o w y ch ,  bo p rzez to  tem więcej ro zw ija  
s ię  z tych  częśc i  k w asu  w ęglow ego, a tem sam ćm  
w iększa  n a s tę p u je  s t r a t a .  S t r a c ie  tćj zapob iega  św ió -  
żo w ynalez iony  sp osób ,  u ż yc ia  m ias to  zw ykłych  fe r ­
mentów, fe rm en tu  s z tu cz n e g o ,  k tó ren  s t a n o w ią :  wę­
g lan  sody  Qnal'on carbonicum )  i kw as  so lny . Che­
mia  uczy, że  kw as  so lny  ze tkn ię ty  z  w ęg lan em  so -  
dy. w y pędza  z  tegoż  g a z  k w a su  w ęglow ego, i ł ą ­
cząc s ię  sa m  z n iedokw asem  sodow ym , tw o rzy  s o ­
lan sodow y, czyli sól ku chenną .

W idoczną p rze to  j e s t  r z e cz ą ,  że d oda jąc  m ia s to  
ferm entu  do mąki czy do c ia s ta  w ymienione d o p ić ro  
cia ła ,  w yrab ia  s ię  w cieście  sól k uch en n a .  O o trzy ­
manie w sz a k ż e  soli k uchennć j ,  nie  chodz i tu  wcale,



—  886 —

lecz chodzi tylko o to, izby za trzym ać w cieście 
wydobywający się z węglanu sody, kw as węglowy.

Kwas węglowy zapełn ia jąc  dziureczki chlebne, 
nadaje chlebowi milszego smaku, a rozpychając d r o ­
bne jego  cząsteczki,  rozda la jąc  takowe, sp raw ia ,  ze 
m a ssa  chlebowa mniej j e s t  zbitą do kupy, a więcćj 
pu lchną .  By kw as węglowy w chlebie zatrzym ać, 
dzieli się p rzeznaczoną  n a  jedno pieczywo mąkę na 
dwie równe częśc i ;  jedna  część za rab ia  się  wodą 
zm ieszan ą  z p rzeznaczoną  na ten cel i lością kwasu 
solnego, w ten sposób, ażeby ciasto nie było zbyt 
tw arde ,  poczem z a ra z  p rzystępuje  się  do zagn iec ie -  
n ia  drugiej połowy mąki na ciasto, co s ię  u sk u te ­
czn ia  z a  pomocą wody, w którćj rozpuszczona je s t  
po trzebna  do tego ilość węglanu sody. Po w yrob ie ­
niu  obndwu ciast ,  m ieszają  się  takowe szybko i wy­
gn ia ta ją .  Ciasto zmieszane z węglanem sody, n a ­
b ie ra  koloru zółto-zie lonawego, który na tychm ias t  
t r a c i ,  skoro  tylko zm ieszane zostanie, z ciastem 
kw asem  solnym zaprawionem . Zmiana koloru s łuży 
za razem  za  oznakę, ze ciasto do pieczenia je s t  p rzy ­
sposobione.

N ie wypada mi w dalsze  przedmiotu tego z a p u ­
szczać  się  szczegóły ,  tyle tylko nadm ienię, ze pie­
czenie  chleba w sposób wymieniony, dość s ię  ro z ­
pow szechn ia ,  szczególn ie j w Anglii,  i dowiedziono 
jn ż  prak tyczn ie  i teoretycznie, że clilćb tak i j e s t  wy­
datnie jszym , pożywniejszym i lepszym.

Gdy nowy ten su r ro g a t  fermentu  przeniesiemy 
n a  pole p rzem ysłu ,  okaże nam się, ze je d n a  część 
jego ,  t. j. węglan sody, używany je s t  u nas  w ga­
łęzi gorze ln ic twa, ja k o  na jważnie jszy  a r ty k u ł  do 
p rzy rzą d zan ia  sz tucznych  drożdży, tak zwanej ber-  
my. Czy i d ru g a  część tego su rroga tu ,  t. j .  kwas 
solny, nie używa się  w gorzelniach naszych, je s t  
ta jem nicą , k tóra  ja k  wiele innych podobnego rodzaju 
zos ta je  w posiadaniu  owego gatunku  ludzi, co to dla 
miłości chleba, niechcą udzielać św ia tu  tego, co na- 
macają przypadkiem.

M arceli D lu żn iew ski.

O użyciu niektórych płodów na karmę.
U stęp z katechizm u rolniczego.

P. N a  jak i  cel na tu ra  przeznaczy ła  ro ś l iny?
O. Rośliny n a tu ra  przeznaczy ła  głównie na poży­

wienie dia zw ierząt .
P .  Jakie p ierw iastk i  składowe powinna zawićrać kar­

ma, aby żywione nią zw ierzęta utrzymać s ię  mo­
g ły  w stanie zdrowym?

0 . Pow inna zaw ićrać  k rochm al,  glu ten , p ie rw ias tk i  
olejne, o raz  sole i inne n ieorganiczne materye.

P .  Z czego sk ła d a  się  k rochm al?
O. Krochmal sk ła d a  się  z węgla i wody. a )
P. Dla czego zwierzęta  potrzebują aby w pokarm ach  

im daw anych zna jdow ał się  krochmal?
O. Gdyż krochmal d o s ta rc za  węgla, który zw ić rzę ta  

oddają znowu w ciągu oddychania 
P. Ile p rzez  dzień człowiek oddaje węgla przez  p łuca ? 
O. Od sześc iu  do ośmiu uncyi dziennie.
P. J a k ą  więc ilość krochmalu spożyć powinien, aby 

za s tą p i ł  powstający ztąd ubytek krochmalu, bJ 
O. Potrzebuje spożyć około jednego fun ta  przez  dzień.*) 
P W jak im  ksz ta łc ie  zw ierzęta  wydzielają węgiel 

p rze z  p łu c a?
0. Wydzielają go w ksz ta łc ie  gazu kw asu  węglowego.

a) W szystk ie istoty organiczne składają się z w ę ­
gla, wodorodu i kwasorodu, niektóre szczególniej 
ciała zwierzęce, zawierają prócz tego jeszcze i 
saletroród (azot). M ówiąc, że krochmal składa  
się z  w ęgla i wody, znaczy to samo, jak gdy­
byśmy powiedzieli, ż e  składa się  z w ęgla, w o­
dorodu i kwasorodu, bo wodoród i kwasoród  
w  pewnym stosunku, ze sobą połączone tworzą 
wodę. Podobnie jak krochmal składają się j e ­
szcze guma i cukier, z w ęg la  i z  takiego sto­
sunku wodorodu do kwasorodu, jaki jest po­
trzebny do utworzenia wody. Niech czytelnik  
przeto nie myśli, ż e  w ęgie l połączony z wodą 
jest w  stanie utworzyć krochmal, gum ę lub cukier, 
lepiej jest w yrazić się  tutaj, że  istoty w ym ie­
nione , złożon e są z w ęgla i pierwiastków  
wody. P. R.

b)  Organizm zw ierzęcy , spożywa w roślinach n ie-  
tylko sam krochmal, ale i cukier i gumę i inne 
je sz c z e  istoty, które w szystkie bez wyjątku za­
wierają w  sobie w ęgiel, przezco tenże w ęgieł, 
nie tylko z krochmalem roślinnym, ale i z innymi 
istotami roślinnymi wchodzi do organizmu. J eże li 
człow iek  przez dzień tyle a ty te w ęgla w ydzie­
la ze  siebie, to następuje przezto w  organiżmie 
jeg o  ubytek w ęgla. W szakże ubytek w ęg la  w  
organizmie, nie tylko przez krochmal, lecz przez  
każdą taką istotę zastępywany bywa, która w* 
składzie swoim zaw iera w ęgiel.

Autor katechizmu zapewne dla oszczędzen ia  
miejsca nie w yjaśnił rzeczy tej dokładniej. P . R . 

* ) W  10 uncyach krochmalu, zawiera się  4 \J ,u n — 
cyi w ęgla.
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F . Gdzie się podzićwa potem gaz, kwas węglowy 
oddawany przez płuca?

O. Gaz, kwas węglowy wychodzący z płuc, rozcho­
dzi się w powietrzu, rośliny go znowu wciągają 
w siebie: służy bowiem do utworzenia w nich no­
wych ilości krochmalu c)

P. Dla czego w pokarmach zwićrząt, powinien się 
znajdować gluten?

O. Dla zastąpienia utraty muszkulów i części mię­
snych, ubywających w ciele zwierzęcem przez 
codzienne zużycie.

P .  Czy muszkuły ciała zwierzęcego podlegają isto­
tnie zużyciu ?

O. Tak jest,  prawie wszystkie części podlegają co­
dziennemu zużyciu.

P. Co się staje z częściami zużytemi w ciele zwie- 
rzecćm ?r

O. Przerabiają się w ciele, i stanowią część odcho­
dów stałych i płynnych.

F. Ola czego gluU/i zastępuje miejscerauszkulów i czę­
ści chudych w ciele zwierzęcem?

O. Bo gluten w roślinach jes t  prawie toż samo co 
muszkuły u zwićrząt. d )

P. Dla czego zwićrzęta potrzebują części tłustych 
i zawierających pićrwiastki ole ne w pokarmie?

O. Albowiem temi ciałami, zastępuje się ubytek czę­
ści tłustych, zużywających się w ciele zwićrzęcem.

P, Czy te części tłuste, w karmie się znajdujące, 
działają jeszcze w inny jaki sposób?

cj  R ozum ieć  tu mamy, ż e  k w a s  w ęg lo w y  ro z p ro ­
szo ny  w  p o w ie trz u ,  u d z ie l s ją o  w ę g la  roślinom , 
ud z ie la  go  w szystk im  je j  częśc iom  sk ładow ym , 
p rzyczy n ia  s ię  za tem , nie  ty lko  do u tw o rz en ia  
k roch m alu ,  ale i cukru  i g u m y  i g lu t e n u  i w łó ­
k n a  ro ś l in ucg o  i t. p. P .  R.

< 0  Z m ię s z n w s z y  mąkę z  s tosow ną i lośc ią  w o dy , 
o trzym ujem y massę zbitą ,  i mniej w ięce j  c ią g l i -  
wą. która zow ie  s ię  ciastem. P rz y c z y n ę  c iąg l i -  
w ości c ias ta  s tan o w i g lu ten .  W  każdym c ieśc ie  
atoli zaw ai ty j e s t  i k rochm al,  k tóry  ja k  w iem y 
nie jes t  o iągl lw ym , lecz  całk iem  p rze c iw n e  o -  
k az u je  w łasnośc i.  K rochm al z m ię szan y  z  g lu t e ­
nem, zm n ie js za  teg o ż  c iąg l iw ość ,  z  kąd pochodzi, 
ż e  o ddz ie l iw szy  krochm al od c ias ta ,  o trzym uje  
się massa w ięcej  c ią g l iw a ,  w  tym a lbow iem  r a ­
z ie  w łasn ość  g lu t e n u ,  w ystępuje  p rz e w a ż n ie .  
GlHten w  cicście w y p e łn ia  p rzezn acze n ie  ś c i ę -  

g ló w .  F .  R,

0. Jeżeli się dodają w większej ilości nad potrzebę 
zastąpienia tego ubytku, wtenczas służą do wy­
pasu.

P. Karma zatćm która zawiera więcćj olejnych czę­
ści, czy jest  lepszą do wypasu?

O. Bez wątpienia: z dwóch rodzajów karmy, ta któ­
ra  w sobie zawiera więcćj tych części, prędzej 
zdoła zwierzę wypaść.

P. Czy dla tej jednej przyczyny makuchy lak sku­
tecznie działają na opas zwierząt?

0. Tak jes t:  dla tćj jednej przyczyny.
P. Dla czego w karmie zwierzęcćj powinien się znaj­

dować fosforan wapna, tudzież inne nieorganiczne 
ciała ?

0. Bo te pićrwiastki składowe zastępują u tra tę  ko­
ści, i soli różnego rodzaju, które we krwi się 
znajdują, a które ubywają przez codzienne zuży­
cie ciała.

P. Czy gluten, i solne materye nie mają jeszcze in­
nego przeznaczenia potrzebnego do wzrostu zwić- 
rzęcia?

0. Gdy zwićrzę rośnie, zastępują one nie tylko co­
dzienny ubytek ciała, ale nadto przyczyniają się 
do wzrostu i powiększenia wagi zwićrzęcia.

P. Czy zatćm zwierzęta w czasie swego wzrostu 
wymagają więcćj tego rodzaju karmy?

O. Tak jes t :  zwićrzę, które jeszcze rośnie, potrze­
buje więcćj tego rodzaju karmy od zupełnie doj­
rzałego, chochiażby było jednego wzrostu.

^D o k o ń c ze n ie  n a s t ą p i  j

Sposób otrzym yw ania  obfitych zb iorów .
Było to w Elzasie. Wieśniak Ottmann, w zadu- 

mienie wprawiał swoich sąsiadów tćm, iż zbiory 
jego nigdy nie chybły, a niwy jego zawsze plony 
wydawały obfitsze niż sąsiedzkie Przyczyna tego 
opiera się na następującćj recepcie:

Bierze się BO massów przygniłej uryny ludzkiój, 
odważa się l ’/ 4 funta potażu, V/u funta saletry, 1 '/4 
funta sody i V/k funta saliniaku; następnie bierze się 
po równych częściach gaszonego wapna, popiołu i 
startego na proszek gołębiego gnoju. Popiół i wa­
pno zlewają się przygotowanym zasobem uryny, a  
powstała ztąd massa, przeszuflowuje się tak, iżby się  
popiół należycie przemoczył w płynie. Mieszanina 
suszy się i s tarta  na proch, przesiewa przez sito. 
Po tern wszystkiem, gotuje się klej stolarski i pszen­
na mąka, a otrzymaną ztąd, i ochłodzoną galareto­
watą massą polewa nasienie, które się zarazem prze-

«
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szuflowuje, ażeby nabrały przezto ziarna lepko­
ści ; te ziarna posypują się wyżej wymienioną spro­
szkowaną mieszaniną, przyczem oraz należy zboże 
dobrze przerabiać szuflami, tak iżby każde ziarno 
okryło się sproszkowaną m assą; poczćra natychmiast 
bierze się do siejby. Takie przyrządzanie nasion 
wywierać ma nadzwyczajne skutki.

N ow o w ynaleziona m aszyna do rzezania  
słom y i  siana.

O tem donosi anstryjackiemu Lloydowi korespon­
dent w iedeński: Niejaki pan Wolf Leo sprowadził 
tutaj wynalezioną w Stanach zjednoczonych Ameryki 
północnej maszynę do rzezania słomy i siana, która 
się  odznacza nietylko oryginalną, prostą i trwałą kon- 
strukcyą, lecz także i w skutkach przewyższa wszystko, 
cokolwiek w tćj materyi dotąd jes t  znane. Próby z tą 
maszyną przedsiębrane, okazały, że dwóch łudzi mo­
że na godzinę bez wielkiego natężenia zerznąć 250 
funtów słomy na sieczkę długości jednego cala albo 
350 funtów siana. M aszyna, o którój mowa, z po­
wodu iż niezajmuje więcój miejsca od zwykłój do 
rznięcia sieczki używanćj skrzyni ręc z n ć j , a  i na 
wagę nie będąc cięższą od tćj o s ta tn ić j , może być 
używaną nietylko w gospodarstwach większych, gdzie 
są  owczarnie, stadniny, lecz przydać się może i go­
spodarzom mniejszym, jako i trudniącym się prze­
mysłem: farbiarzom, aptćkarzom do rznięcia korzeni 
farbiarskich i medycznych i t. p. Pan Wolf odstąpił 
bez wszelkiej pretensyi rzeczoną maszynę pp. Burg, 
mechanikom trudniącym się wyrabianiem narzędzi ro l­
niczych w Wićdniu. PP. Burg zamyślają wyrobione u 
siebie tego rodzaju maszyny sprzedawać po 50 złr.

O uprzęży na w o ły .
Od niepamiętnych czasów służą u nas jako u- 

p rząż na woły; drewniane jarzma, w ten sposób iż 
jedno takowe jarzmo jes t  wspólnym środkiem do po­
ciągu dla dwóch obok siebie ustawionych wołów. 
Niezdaje s i ę , aby uprząż taka nie była n a g a n n ą , 
gdyż sam już  materyał, z którćj się składa, niemo- 
że być odpowiedni celowi, bo gniotąc niepotrzebnie 
ciało, wytęża siły, i osłabia zwierzę. We wszystkich 
okolicach Anglii, gdzie tylko jes t  zwyczaj używa­
nia do pociągu wołów, zaprzęgają takowe zupełnie 
tak samo jak  konie, i tak tćż niemi kierują.

Surrogaty  kartofli.
Dotąd zastępowały kartofle bardzo wiele produk­

tów, dzisiaj przeciwnie; zachodzi pytanie, czćmby 
można najkorzystnićj zastąpić kartofle? Pismo go­

spodarskie wydawane przez P . Sprengla (Allgemei- 
ne Landw. Monatssclirift) zawićra następujący o tóm 
a r t y k u ł :

»Tam gdzie chodzi o wyrabianie spirytusu, mógł­
by kartofle najkorzystniej zastąpić pasternak. Wpra­
wdzie roślina ta wymaga mocnego gruntu i głębo­
kiej uprawy; lecz i w roli lżejszćj i innićj s ta ra n ­
nie uprawianćj, wydaje plon dość znaczny, a nawet 
większy aniżeli przy średnim urodzaju kartofli; a  
mimo to ,  nie wymaga tak mozolnej uprawy jak  
kartofle.

■■Pasternak wydaje przeszło 50proc. więcej alko­
holu niźli kartofle. Może pozostać całą zimę w zie­
mi; a będąc wykopany w jes ien i,  jak najlepiej się 
przechowuje w kopcach, dołach lub piwnicach. W o-  
gółności lepiej go wybierać z ziemi w jesieni, gdyż 
w tym razie daje więcej spirytusu. Wydobywa się  z 
ziemi za pomocą pługa. Nać pasternakową z razu  nie­
chętnie bydło spożywa : lecz pomieszaną z inną paszą, 
a mianowicie nawykłszy do nićj, nieodrzuca. Zresztą  
rozpostarta na polu i przed zimą przyorana zna­
cznie powiększa żyźność ziemi.«

■-Drugim surrogatem kartofli pod względem go­
rzelni, mogą być Tobinambury (H eliantus luberosus) 
najprzód ponifeważ dają więcćj spirytusu niżli kar­
tofle, a powtóre ponieważ mróz im nieszkodzi i n ie-  
ulegają zgniliźn ie ; potrzecie, ponieważ przy s to so -  
wnćm hodowaniu , niepotrzebują być corocznie s a ­
dzone.

»Ze wszystkich atoli znanych dotąd roślin , naj-  
więcćj zawićra spirytusu niedźwiedzia łapa i ostro- 
krzew. (H oracleum Spondylium ); albowiem 100 fun­
tów suchego korzenia tćj rośliny wydają 25 proc . ; 
80 procentowego spirytusu. Nadto wiele jest  jeszcze 
roślin , których korzonki bardzo wiele alkohołn wy­
dają ; tak np. wiadomo, że korzenie p ć r z u , do tćj 
liczby należą «

»Zresztą wszakże tylko w ogólności, w gospo­
darstwach dobrze urządzonych, uprawiano kartofle 
na paszę dla inw entarza ; tę więc ilość kartofli, ja ­
ka dla zwierząt bywała przeznaczona, łatwo mo- 
żnaby zastąp ić ,  a nawet z większą korzyścią: rze­
p ą ,  brukw ią , ćwikłą, kapustą.«

»Ludzie zaś gdyby kartofle zupełnie miały zag i­
nąć , wrócićby się musieli do dawnych pokarmów, 
przy których przodkowie nasi byli niezawodnie 
zdrowsi, silniejsi i czynniejsi , aniżeli ich potomko­
wie, rozepchani kartoflami; to j e s t :  zajadaliby ka­
p u s tę ,  g roch, kaszę, rz e p ę ,  owoc suszony i t. p„ 
Słowem w razie zaguby kartofli wyżywienie byłoby
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o wiele t r a f n ie j s z e ;  lecz zapewne zdrow sze i posil- 
nie jsze .  Nadto  um niejszyłaby się  p rodukcya i kon- 
snm cya nieszczęsnej trucizny  (gorzałki),  a  z nią u 
mniejszyłyby się zarody  wszystkiego złego.

Rzecz o lasach dla w łaścic ie li lasów  i 
urzędników ich.

U żytkow anie % lasów  przez obcinanie korony
i obkrzesyw anie gałęzi.

(C iąg  d a lsz y .)

Są pospolicie nieużytki wśród sam ych wśi, k tó­
re  można zasadzać  wierzbami i topolami, i nie ty l­
ko wieś przyozdobić, ale i pożytek mieć. Są pas tw i­
sk a ,  k tóre  można rzadko  obsadzić wymienionemi 
drzew am i,  aby i pas tw iskom  zapewnić wilgoć, po­
chodzącą  z ro sy  i bydłu dać cień podczas sk w ara  
la ta ,  i mieć pożytek z drzewa Tym drzewom obci­
n a j ą  s ię  ga łęz ie  co la t  6, to j e s t :  w szystk ie  większe 
a  zostawiają w szystk ie  mniejsze, albo tćż obcina im 
s ię  korony. N ajlepszą  je s t  wićrżba b ia ła  Q calix a lb a )  
gdy się obkrzesnje gałęzie, gdy s ię  zaś  obcina ko ­
ronę ,  należy sadzić  topolę kanady jską  i cz a rn ą ,  a  
wićrżbę ja k a  j e s t ; koronę okrzesu je  się na  wiosnę, 
aby  odrostk i pędziły  je szc ze  w tym samym roku.

Roczny przyrost lasu.
Mówiąc w pićrwszej części o porębach w la sac h  

wysoko p iennych powiedzieliśmy, że tam gdzie  lasy  
n a  w szystk ie  potrzeby w ysta rcza ją ,  można je  a  n a ­
wet wypada, bez żadnego innego względu podzielić 
n a  tyle porębo w, ile po trzeba la t  do zupełnćj do j­
rza ło śc i  drzewa. We w szystk ich  innych przypad­
kach  należy wielkość porębów zastosow ać, nietylko 
do ilośći la t  potrzebnych  do zupełnćj do jrza łośc i 
drzewa, albo do kolei porębowćj, j a k ą  nam p rz y p i­
suje  potrzeba i p rzy roda  drzewa, ale owszem i ko­
niecznie do rocznego p rzyros tu  drzewa. Należy p rze ­
to przedewszystkiem  potrąc ić z każdego osobnego 
k aw a łk a  lasu  gołoborza , bagna, drogi, nieużyteczne 
krzaki,  pas tw iska,  role, i dopićro taką  p rzes trzeń  
oznaczyć na roczny poręb, z którćj wycinając ją ,  
ani mnićj ani więcćj, drzewa mieć n ie można, ja k  
go rocznie w całym lesie p rzy ras ta .  Zatóm pójdzie 
l e  jeden porąb będzie większy, co do przes trzen i 
ziemi, ja k ą  zajmuje, drugi mniejszy. Bez doskona łe­
go oszacow ania  lasu, zatóm nie można takiego po­
dzia łu  przedsiębrać . Dokładne wyłuszczenie rzeczy 
o oszacowaniu przechodziłoby nie tylko za okres  
łój rozpraw y, ale i możność pojęcia jćj pospolitego

krajowego leśniczego. Nie na  wielki tćż  koszt n a ­
raz i  się, kto uczuje rady  najbieglejszych w sztuce 
do podziału  porębów. Gdzie zw łaszcza ,  że tej rad y  
w całym życiu swoim, właściciel lasu  r a z  tylko p o ­
trzebować będzie. Można w prawdzie p rak tyczn ie  
zbliżającym się sposobem obliczyć roczny p rzy ro s t  
lasu ,  gdy go się sążeń Q  w różnych miejscach po ­
dług różnicy  wieku jego, gęstości i dobroci wytnie 
i wyrąbie na sągi to, co na m ateryał nie zdatne, 
materyalne drzewo zaś  rozga tunku je  i obliczy. Ale 
takie zbliżone wymiarkowanie, może się  tylko p rzy­
dać tain gdzie lasów je s t  niezbyt, mało i gdzie d rze­
wostan nie je s t  zbyt różny. Nigdy wszelako geome­
tra  bez rady  dobrego praktycznego leśniczego, ani 
najlepszy zwykły praktyczny leśniczy bez pomocy 
biegłego geometry, jeżeli sam  nie je s t  nim, przed­
siębrać  niepowinien podziału  na  poręby, i w tym 
nawet raz ie  bez dołożenia się  p rak tycznego  le śn i­
czego, rzeczy przedsięb rać  nie można, albowiem on 
tylko dokładnićj umie rozeznać s tan  lasu .  On tylko 
wić, w którćro miejscu ro śn ie  la s  sporzej,  w którem  
tępićj, on tylko wie, gdzie las  zan iedbał się we 
wzroście, w skutek  p rzyg łuszen ia  lub uszkodzenia .  
A na  to wszystko przy  podziale na  poręby, ja k i  
taki wzgląd mieć należy. Bez geometry podzia ł  n a  
poręby obejść się  nie może. Bo gdyby ju ż  w sku tek  
tego, że się  nie używa najbieglejszego w nauce le -  
śnćj do tćj roboty, niepodobna była mieć względu n a  
wszystkie najdrobniejsze szczegóły , wypada przynaj­
mniej nie dopuszczać żadnój różnicy  w obliczeniu p rz e ­
s trzen i  lasowćj i w potrąceniu z niej wszystkich 
nieużytków. Dwoiste błędy przyprawiłyby niezawo­
dnie w łaścic iela o niepowetowaną szkodę, ż e  w 
lasach ,  które podczas p ićrwszego podziału  na  p o rę ­
by, nie były jeszcze w porządku  po odbytój pićrw- 
szćj kolei porębowej, wypadnie dzielić j e  powtórnie 
i na  nowo na poręby s tosownie do drzewostanu do 
jak iego  doszły, rzecz sam a przez  się jasnai .

W zgląd  na doprowadzenie lasu do pewnego 
stałego porządku, po zaprowadzeniu pierwszej 

kolei porębowej.
Zauważyliśmy, że rozległość pojedyńczych po­

rębów, zależy od stanu  w jak im  się  pojedyncze 
części lasu  znajdują, a  tak  jeden porąb może być 
większy, drugi mniejszy. Po zaprowadzeniu  porząd­
ku wypada s ta ra ć  się o to w pićrwszćj kolei p o rę ­
bowej, ażeby nierówność porębów za  nadejściem 
drugiój kolei, zupełnie się  w yrównała.  N ajp rędzć j 
dopnie się tego stosownem zasadzan iem  miejsc pró-
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ź n y c h , o s z c z ę d z a n i e m , g d z ie  teg o  p o t r z e b a  m ło ­
d z ież y  la sow ej ,  p o d c z a s  c ię c ia  d la  z a c h o w a n ia  jć j  
w n a s tę p n e j  kolei ,  a  n a k o n ie c  w yzbyc iem  s ię  z l a ­
s ó w  w s z y s t k i e g o ,  co w z ro s to w i  jeg o  ja k o k o lw ie k  
p r z e s z k a d z a ć  m oże .  Głównóini p r z y s z k o d a m i  w z r o ­
s t u  la so w e g o  z a ś  s ą ;  p a s ie n ie  b y d ła ,  kóz  i ow iec ,  
l i c z n e  i do s k ł a d o  g o s p o d a r s tw a  n ie p o t rz e b n e  d rog i ,  
o b d z ie r a n ie  k o ry ,  w y n o sz e n ie  melin, b a g n a  i p r z e ­
s t a r z a ł e  d rzew o ,  k tó r e  we w z ro ś c ie  m ło d sze  p o k o ­
l e n i a  tam u je ,  z a c i e n ia ją c  im  m ie jsce  B yw a, ze  w 
p ew ny m  ja k im  le s ie  ze sz k o d ą  d rz e w  p o ż y te c z n ić j -  
s z y c h ,  k rz e w ią  s ię  m niej poży tec zne ,  te  w p ie rw s z ć j  
ko le i  8p o trze b o w ać  s ię  p o w in n o ,  i w ytęp ić  o ile m o ­
ż n a  ze w s z y s tk ić m ,  n ie  z o s t a w ia ją c  z  pom iędzy  n ich  
ż a d n y c h  n a s ie n n ik ó w ,  a  l i ś c ia s te  ś c in a ją c  w tedy, 
k ied y  n a jm n ie j  s ą  z d o ln e  w y p u sz c z a ć  z k o rz e n ia ,  to 

j e s t : w ś r o d k u  cze rw ca .

Granica między pielęgnowaniem a hodowaniem 
lasu.

J u ż  pow yżćj r z e k ło  s ię ,  że  w sze lk ie  h o d o w a n ie  
l a s u  po w in n o  z cza se m  ta k  s i ę  s t a ć  n iep o t rze b n ćm , 
j a k  d z is ia j  ju ż  w wielu m ie js c ach ,  k r a ju  n a sz e g o  
o czy w iśc ie  j e s t  po trzebnóm . T y lko  w la s a c h  z u p e ł ­
n ie  nie ty k a n y c h ,  obejdzie  s ię  ze  w sz y s tk iem  bez ich 
h o d o w a n i a ,  lecz  ta k ic h  la só w  u n a s  zby t m a ło  a 
w ła śc iw ie  z n a jd u ją  s ię  ty lko  s z c z e g ó ln e  k a w a łk i  nie- 
ty k a n y c h  la só w  w śró d  oko lic  b a rd z ić j  le s i s ty c h  a -  
z a te m  p ra w ie  w szę d z ie  w y p ad a  h o d o w an iem  lasów  
iś ć  w pom oc p ie lęg no w an iu .  C zyste  c h o w a n ie  lasów  
tam  ty lko  m a  m ie jsce  g dz ie  s ię  te  zn ow u  z a p r o w a ­
d za ,  w szęd z ie  ind z ić j  odb yw a  s ię  ono  obok p ie lę ­
g n o w a n ia  , w s z a k ż e  g d z ie k o lw ie k  w ięcej łoży  się 
c z a s u  i s i ł  n a  o b s iew an ie  i z a s a d z a n i e  la só w , tam 
tó ż  j u ż  g o sp o d a r s tw o  la so w e  z a s ł u g u je  n a  nazw ę 
h o d u ją c e g o ,  p rzec iw n ie ,  g dz ie  z a s i e w a n ie  i z a s a d z a ­
n ie  j e s t  n ie  znacz n e ,  g o sp o d a r s tw o  p ie lęg n u jąc ćm  
s ię  ty lko  n az y w a .  W rz e c z y  sam ćj bez p ie lęg n o w a  
n i a  ż a d e n  l a s  o be jść  s ię  nie może, czy  go z a s i a ła  
n a tu r a ,  czy go z a s i a ł  lub z a s a d z i ł  cz łow iek .  L a s y  
w y so k o -p ien n e  a lbo  z r ą k  p rz y ro d y  w zię te ,  i pod 
p r a w id ł a  g o s p o d a r s tw a  la s o w e g o  po dd ane ,  z a  nim 
je  chc iw ie  i lek k om y śln ie  w y n isz c z o n o ,  albo z n a ­
s i e n ia  lub ro z sąd k ó w  w y h o d o w an e ,  gdy im g r u n t  
sp r z y ja ,  obe jdą  s ię  bez d a ls z e g o  h o d o w a n ia  byleby 
żad n y c h  w a ru n k ó w  p ie lęg n o w a n ia  nie opu szczo no .  
L a s y  ś r e d n io  p ienne ,  w k tórych  j e s t  g o s p o d a r s tw o  
og lędne ,  ró w n ie  m og ą  s ię  obejść  n a  z a w s z e  bez h o ­
d o w an ia  pod tem iż  co i w yso ko -p ienn e  w a ru n k am i .  
J n a c z ć j  m a  s ię  rz e c z  z  n isk o  p iennym i.  N iep o d o b n a

n a w e t  p r z y p n ś c ić ,  ab y  k tó ry k o lw ie k  g a tu n e k  d rz e w a '  
w ieczn ie  z  p n ia  s ię  m ó g ł  o d ra d z a ć ,  a  c h o c ia ż  s ą  
g a tu n k i  d rz e w  j a k  np, b ia ła  o lch a ,  k tó r a  ś c i n a n a  
ch oćby  i co la t  k i lk a ,  zn o w u  s ię  w eso ło  z p n ia  o d ­
r a d z a ,  to  w s z e la k o  n a w e t  w o lcho w y ch  z a r o ś la c h  
c z ę s to  ś c in a n y c h  w idzieć  je d n e  p n ie  s p r u c h n ia ł e  i 
w ięce j n ie w y p u s z c z a j ą c e  o d ro s tk ó w ,  in n e  d o p r u c h n i -  
w a ją c e ,  k tó r e  w k ro tc e  j u ż  n ie  będą w s ta n ie  o d m ła ­
d z a ć  s ię  z  k o rz e n ia .  G o sp o d a rs tw o  n i s k o p ie n n e  tedy  
bez h o d o w a n ia  n ie zb y t  d łu g o  obejść  s ię  po tra f i ,  n a  
to  w ięc p o t r z e b a  mieć w zg ląd  z a w c z a s u  i w p o r ę ­
bie w ycię tym  w k a ż d ć j  kole i p ew n ą  i lo ś ć  p a só w  u- 
p ra w iw s z y ,  z a s a d z a ć  lub  z a s ie w a ć  u m y ś ln ie ,  z w ła ­
s z c z a  g d y  s ię  s p o s t r z e g a  p n ia c z k i  nadb o la łc .

O poratowiu lasów źle pielęgnowauych ho­
dowaniem.

K to  m a  z n a c z n e  p rz e s t r z e n ie  la s ó w  w y n is z c z o ­
n y c h ,  j e s t  z a is te  n ie  w m ały m  k ło p o c ie :  p rz e s t rz e n ie  
ta k ie  j a k o  l a s  n ie  d a ją  j u ż  p o ż y tk u ,  bo b ra k ło  w 
n ich  d rz e w a ,  j a k o  p a s tw i s k a  c z ę s to k ro ć  n żyć  s ię  
n ie  d a ją ,  boby je  t r z e b a  n ie r a z  d o p ić ro  o b s u s z a ć ,  
n ie r a z  d o p ić ro  u ży te c z n e m i t r a w a m i p o d s iew ać  a  1 

n ie  z a w sz e  w ielk ie  p rz e s t rz e n ie  p a s tw i s k  d a ją  s ię  z k o ­
r z y ś c ią  w c ią g n ą ć  do ca łć j  budow y g o s p o d a r s tw a  
ro ln e g o ,  a lbow iem  n a jc z ę śc ie j  n iem óglby  g o s p o d a r z  
u t r z y m y w a ć  ty le  b y d ła  p rz e z  z im ę, ile  by go m óg ł 
t r z y m a ć  p rz e z  l a t o ;  j a k o  ro le  t a k ż e  s i ę  n ie  d a d z ą  
u żyć  ta k ie  p r z e s t r z e n ie ,  bo by je  w y p ad a ło  n a p rz ó d  
p ok o rcz o w ać .  N a jc z ę śc ie j  tedy w ypad n ie  zno w o  s ię  
s t a r a ć  o l a s  ta m ,  g d z ie  s ą  j e s z c z e  j e g o  s z c z ą tk i .  I  
w tak im  w y n isz c z o n y m  les ie ,  t r z e b a  p o m yś leć  o z a ­
p ro w a d z e n iu  kolei po ręb ow ej,  z a ś  co do porębów  n a  
te  ch y b a  w tedy  s ię  podz ie l i ,  g d y  z n is z c z e n ie  jeg o  
nie j e s t  j e s z c z e  b a rd z o  wielkie .  L a s  z n is z c z o n y  w y­
p a d n ie  podz ie l ić  w edle ok o l iczn o śc i  na  1 5  do 30  
m nie j  więcej rów n y c h  lub n ie ró w n y c h  częśc i .  S to s o ­
wnie do i lości ty c h  cz ę śc i  s t a r a  s ię  g o s p o d a r z  la s  
n a p ra w ić  w 15 lub 3 0 1 e c ie c h  i to tym sposobem , 
że n a  u ż y tek  b ie rze  d rzew o  z m ie jsc  n a jb a rd z ić j  
w y p u s to s z o n y c h  i te  s t a r a  s ię  z a s ie w a ć  w c z ę śc ia c h  
n a j j a ś n ie j s z y c h ,  podobn ie jszych  do porębów  an iże l i  
do la su  ca łe g o  u p ra w ia ją c  g r u n t  w p asy ,  z a ś  m iej­
s c a  lepiej z ach o w an e ,  n a p r a w ia  p o d sa d z a n ie m .  0 -  
p ró cz  tego  s t a r a  s ię  o u ła tw ie n ie  p osiew ow i n a t u ­
ra ln e m u ,  c h w y ta n ia  s ię  z iem i i w sc h o d z e n ia ,  a  to 
w y tęp ian iem  w z m ag a jąc y c h  s ię  t r a w  i p o ru s z a n ie m  
ziem i w p a s a c h  ca łych  lub k a w a łk a m i,  p o d ług  po­
k a z u ją c e j  s ię  po trzeby . W ta k ich  la s a c h  za ch o w u je  
s ię  w szy s tk o  n a  p r z y s z ło ś ć ,  co daje  ja k ą k o lw ie k
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^nadzieję i tylko to się z nich wybiera, coby bez 
cżadnego użytku z czasem zmarnieć musiało. Jeżeli 
Ja s  podzieliło się mimo zniszczenia na poręby, mo- 
i n a  co roku jeden porąb oprawić, całkowicie moty­
kę lub rydlem, jeżeli pniów korczować nie opłaci 

-się, pługiem lub sochę, jeżeli się pnie wykorczowa- 
ło  i co roku jeden roczny porąb zasiać. Cały ten 
czas 15 lub 13 letni, nie jest  właściwie czasem po- 
żytkowania z lasu, owszem czasem pracy i nakła­
dów, pożytkowanie nie stosuje się do potrzeby lub 
zysku, ale do wymagań gospodarstwa lasowego. Po 
upłynieniu 13 lub 30 lat już  będzie można z lasu 
pożytkować, wycinając go porębami, których się 
mniejsza lub większa ilość razem bierze do użytku 
stosownie do kolei nasiennćj drzewa. Jeżeli poręby 
nie zaprowadzone przedtćm, zaprowadza się teraz, 
a  cięcie zaczyna się od najlepszych porębów i po­
stępuje dalćj tak by mnićj dobre zyskiwały na cza­
c i e : wszakże poprzednio do tego się rzeczy przygo­
towało. Bardzo zniszczone nie wielkie lasy byłoby 
częstokroć najkorzystniej wyciąć od razu w pień, 
uprawić podłng możności całkowicie lub w pasy i 
obsiać mieszanóm nasieniem tak, aby z jednego ga­
tunku można mieć już w lOleciech pożytek, azatóm 
po upływie 10 lat życząc wycinanie porębami tego 
wcześnie podrastającego drzewa. W lasach nisko- 
piennych po 20 leciech mogłoby się już zacząć u- 
żytkowanie porządne z początku; w wysoko pien- 
nych lasach byłby z tego jednego gatunku drzewa 
ciągle jaki taki pożytek, a do tego cośby się osią- 
gło korzyści i ze ściętych innych gatunków, w ce­
lu przerzedzenia lasu.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Targ na w oły w e Lw ow ie dnia 6. grudnia. Na 

targu dzisiejszym było 218 wołów, z tych sprzedano 
jednę partię po 26 z ł r . , sztuka ważąca 10 kamie­
ni mięsa a 1 kamień łoju, drugą partię sprzedano 
po 42 z łr . ,  sztuka ważąca 15 kamieni mięsa a 2 
kamieni ło ju , trzecią partię sprzedadano po 53 

'tzłr., sztukę ważącą 17 kamieni mięsaa 3'J2 kamienia 
łoju. — Para skór od 17— 18 złr. Centnar łoju to­
pionego 23 złr. m. k.

Cena produktów. Korzec pszenicy 15 z łr . ,  żyta 
12 z łr . ,  jęczmienia 9 z łr . ,  hreczka 10. z ł r . ,  owies 
5 złr. 15 kr. — Garniec okowity 3 złr. 10 kr. w. w.

Z  Tarnowa dnia 19. łistopoda. W naszój o­

kolicy zasiewy po największćj części ju ż  pokoń­
czone a pilniejsi, zamożniejsi gospodarze już na­
wet i roboty pod zasiewy wiosenne pokończyli gdy 
tymczasem inni jeszcze dotąd sieją.

Ciągłe słoty i dotąd trwająca trudność o najem­
nika są przyczyną, że roboty gospodarcze tego ro­
ku bardzo się spóźniły. Oziminy liche rokują na 
przyszły rok nadzieje w wielu miejscach powygni- 
waly, a ciągłe zimna nie dozwalają oziminie rozko- 
rzenić się, przezco tern prędzej może wymarznąć.

Cena zboża lubo powoli jednakże zawsze się 
podnosi-, na dzisiejszym targu płacono po 23 złr. 
w. w. za korzec pszenicy po 17 złr. za korzec żyta 
po 12 z ł r . ,  za korzec jęczmienia a po 7 złr. za o- 
wies. —  Ziemniaków na targu ani zobaczyć można. 
Lubo dowozy zboża na targi nasze są znaczne prze­
cież zawsze kupca znajdzie; gdyż do Bochni, Wado­
wic, Krakowa i Szlązka bardzo wiele zboża wywożą.

Między chłopstwem trzeba się znowu wielkiego 
przednówku na wiosnę obawiać gdyż ziemniaki cał­
kiem chybiły a w wielu miejscach nawet się nasie­
nie nie wróciło, chłop zaś osobliwie nad Wisłą kil­
kakrotnie wylewami i przeszłorocznym nieurodza­
jem wyniszczony, do tego zadłużony , już teraz dla 
zaspokojenia długów osobliwie zaś podatków i pie­
niędzy zapomożnych ostatki swego zboża młóci i na 
targ wywozi, a gdy nadejdzie zima, a dalćj i wio­
sna , nie będzie miał żywności i nie mniejszy jak  
tej wiosny głód będzie cierpiał.

Droga cesarska, którą z Tarnowa do Jjisićjgóry 
robić zaczęto, lecz dotąd nie skończono i niewyszu- 
trowano, teraz przy tych ciągłych deszczach nie jest 
do przebycia. Gościniec świeżo nadsypany przy cią- 
głćj wilgoci przez tysiące fu r ,  które na nióm co 
dzień do Tarnowa jadą tak jes t  rozrobiony , że te­
raz  4 koni lekką Neudyczankę z błota wyciągnąć 
nie są  w stanie. — Trudność najemnika jest przy­
czyną, że ten gościniec tego roku nie ukończono 
któren będzie kiedyś największćm dla handlu a oso­
bliwie miasta Tarnowa dobrodziejstwem, gdyż tern 
gościńcem idą wszelkie transporta zboża z calój o- 
kolicy nadwiślańskiej.

Kukurydza, którą tego roku w wielu gospodar­
stwach na próbę pozaprowadzano, bardzo dobrze od­
powiedziała, pokazuje się tedy, że i u nas to z iar­
no upowszechnić się da, byle go tylko stosownie u- 
prawiano, ja  sam mam z trzech ćwierci kukurudzy 
plonu 30 korcy, a  na przysły rok zamiast ziemnia­
ków wolę więcćj kukurudzy wysadzić spodziewając 
się lepszego lub przynajmnićj podobnego plonu gdyż
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tego roku kukurudza u mnie była trochę za gęsto 
posadzona.

Opaśne bydło będzie podług wszelkiego podo­
bieństwa bardzo d rogie ,  gdyż w całój okolicy ani 
jednej gorzelni niema w ruchu.

Pan Neumann dziedzic Okocima, któren sławne 
swoje piwo produkuje, rozprzestrzenił na nowo swój 
b ro w a r , w którym dotąd 60 wiader piwa wyrabiał 
w dwójnasób, gdyż teraz dziennie prodnkuje 120 
wiader piwa, po które ze wszystkich prawie miast 
naszój prowincyi przyjeżdżają, a które nawet do in­
nych prowincyi mianowicie do Cieszyna, Opawy, Oło­
muńca i Berna znaczny ma odbyt.

Sucza w a  dnia 13 listopada. Urodzaje w naszych 
stronach o wiele są słabsze jak w roku przeszłym, 
bo chociaż teraz jak  i zawsze plenna ziemia nasza 
co do jakości piękne wydała zboża, jednak w o- 
młocie znaczna okazała się różnica; i tak kopa 
wszystkiego prawie zboża, która w minionych la ­
tach zwykle dwa wydaje korcy, wydaje w tym roku 
ledwo jeden korzec.

Ztąd pochodzi że ceny zboża które u nas przed­
tem zawsze były najniższe, w tóm roku znacznie 
się podniosły; korzec pszenicy 4 J4 do 5 z ł r . , żyta 
4 z ł r . ,  jęczmienia 2 złr, 36 kr. do 48 k r . , owies 1 
złr. m. k.; kukurydza, która w zeszłym roku przy 
obfitym plonie tak była piękna, w tóm roku zupeł­
nie się nie udała, gdyż z powodu słoty, która w 
końcu lata trwale nam dokuczała, i następnie wcze­
snych przemrozków, prawie przez pół jest  nie doj­
rzała , a zwieziona do kosznic, zagrzewa się, i le­
dwo na karm dla bydła będzie mogła być użytą To 
tćż i w cenie się podniosła, gdyż za nową dają już 
po 3 złr. 12 kr. m. k .,  a za s ta rą  i po 4 złr. do 
4 ’J4 złr. dostaćby można.

Siana i koniczyny z powodu słoty w czasie zbio 
ru także nie są wyśmienite. Kartofle u nas bardzo 
nie znacznie, i to tylko pod krzakiem gniły, wyko­
pane zaś, i w stórty, złożone zupełnie nie gniją, są 
piękne i dobrze się konserwują; jednak wydatek 
bardzo nie znaczny, gdyż w zeszłych latach produ­
kowała jedna faleza ziemi, to jes t  obszar 2880 Q  
sążni, czyli jeden morg, i 1280 Q  sążni, przy do­
brym urodzaju 256 -  nawet 300 korcy, w tóm zaś 
roku jest maximum wydatku z jednej falezy 150 
korcy, przydać do tego należy że w górach Buko­
wińskich 5 do lOciu mil od Suczawy zupełnie wy­

goiły kartofle jak  wiemy z podania tamtejszych wło-- 
ścian, a nic dziwnego że u nas nie taniój jak  po 1 
złr .  14 kr. a nawet 20 kr. m. k . ,  za korzec 
płacić potrzeba, po którój cenie, to jest 1 złr. 
14 kr. m. k. bez przystawy sprzedano w naszych 
stronach 1000 korcy sąsiedniemu obywatelowi o mi— 
lę mieszkającemu, na gorzelnie. Wielu gospodarzy 
z naszych stron dowodzą z praktyczuych doświad­
czeń, że kartofle w najmniej, a co jeszcze lepiój 
wcale nie gnojonój ziemi (w ugorze) sadzone, nic 
nie gniły w gnojonój zaś ziemi gniły prawie zupeł­
nie; rozumiem jednak, że to odkrycie trudno da się 
ogólnie zastosować, gdyż raz gleba, która go wy­
wołała, nie wszędzie jednakowa, powtóre o ile o- 
bornik w razie przypadających w swoim czasie de­
szczów jes t  skuteczny, o tyle niszczy i pali ziemio­
płód w czasie posuchy, którą my właśnie natenczas 
mieli, kiedy jój nie było potrzeba; jednak może nie-  
byłoby od rzeczy i w innych miejscach chwycić się 
tego środka.

Nie zaszkodzi przytóm przytoczyć, że obecną 
drożyznę każdego rodzaju zboża, winniśmy niemniój 
szczupłej populacyi w naszych stronach, i tak wio­
ska posiadająca 800 morgów dominikalnego grunta, 
ledwo 80 liczy włościan, którzy obficie dotowani o -  
prócz powinnej nieznacznćj pańszczyzny nie czują 
potrzeby najmowania się do robót właścicielowi, 
któren po części pole góralom na roczny użytek sp rze­
dawać musi, lub płacić rabotnika dziennie po 36 kr. m.k.

Z powodu zaszłej drożyzny, która jak  wnośie 
należy nie jest chwilową, zwłaszcza że i oziminy 
nasze nie najpomyślniej wyglądają, wszyscy obywa­
tele którzy gorzelń nie mają, jedni z lękliwym o- 
czekiwaniem, a drudzy zupełnie nie stawiali wołów 
na suchą paszę, rozumiejąc, że w tóm nióma r a ­
chunku, gdyż i woły w Bessarabii nie taniój kupio­
no jak po 8 do 11 dukt. za sztukę.

Wódkę płacą w tych stronach jedno wiadro o- 
kowity 4 złr. 36 kr. m. k., szumowej 3 złr. m. k.

M. K .

U w iadom ienie potoczne.
Technik, posiadający nauki i potrzebną w swoim 

zawodzie praktykę, poleca się przemysłowym go­
spodarzom, którzy by pomocy jego w zbudowaniu lub 
całkowitym urządzeniu browarów, gorzelń i cukro­
wni potrzebowali.

Bliższa wiadomość w Redakcyi tego pisma. (3)

Własność i nakład P io tr a  F illejra.


